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BIEŻĄCY NUMER NASZEGO PISMA WYSZEDŁ W POW IĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI ZE WZGLĘDU NA SPRAWY, KTÓRE NAS NAJBARDZIEJ 

OBCHODZĄ. PIĘCIODNIOWA DRUGA BLOKADA WSBM W WARSZAWIE, KTÓRA ODBIŁA SIĘ SZEROKIM ECHEM PO CAŁEJ POLSCE, PO­

STAWIŁA ZNÓW NA WIDOWNI PUBLICZNEJ SPRAW Ę JAKNAJSZYBSZEGO UREGULOWANIA STANOWISKA I TYTUŁU „INŻYNIERÓW BEZ 

DYPLOMÓW" — WAWELBERCZYKÓW. ZAGADNIENIE TO ZAWSZE POWAŻNE I OD 20 LAT NIEUREGULOWANE, STAŁO SIĘ W  OSTATNIM 

OKRESIE ZAGADNIENIEM ZASADNICZYM, ŻYCIOWYM. DLATEGO TEŻ NUMER BIEŻĄCY NA TLE OSTATNIEJ BLOKADY PRZEDSTAWIA 

CAŁOKSZTAŁT WALKI O SZKOŁĘ I  TYTUŁ DLA WAWELBERCZYKÓW, PRZYCZYNĘ DRUGIEJ BLOKADY I  JE J  WYNIKŁ

ZWRACAMY SIĘ  DO WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW Z GORĄCYM APELEM, ABY ZECHCIELI SIĘ ZAPOZNAĆ Z PRZEDSTAWIONYM TU 

W ZARYSIE CAŁOKSZTAŁTEM SPRAWY WALKI O TYTUŁ INŻYNIERA MŁODSZEGO, O TYTUŁ INŻYNIERA JAKO TYTUŁ ZAWODOWY A NIE 

NAUKOWY. TYTUŁ TEN BYŁ, JE ST  I  BĘDZIE ZAWSZE, NAWET W BREW  OBOWIĄZUJĄCYM PRZEPISOM, TYTUŁEM ZAWODOWYM DLA 

PRACOWNIKÓW TECHNIKI, TAK JAK LEKARZ JE ST  TYTUŁEM ZAWODOWYM A NIE NAUKOWYM DLA PRACOWNIKÓW MEDYCYNY.

JE ŚL I NIKT NIE USIŁUJE PRZEKONYWAĆ, ŻE LEKARZ JEST TYTUŁEM NAUKOWYM SKĄDŻE WIĘC WYPŁYWA TEN NIEZROZU­

MIAŁY A CZĘSTO NACECHOWANY GŁĘBOKIM EGOIZMEM UPÓR PEWNYCH SFER PRZY USIŁOWANIACH USTAWOWEGO ZAŁATWIE­

NIA T E J SPRAWY. i f f i l i M :  >

A WAS, KOLEDZY WAWELBERCZYCY, ABSOLWENCI 1 STUDENCI, PROSIMY O MOŻLIWE NAJSZERSZE ROZPOWSZECHNIANIE NASZE­

GO PISMA. CZYNIĄC TO NAJW YDATNIEJ BRONICIE SWYCH SPRAW  I  PRZYCZYNICIE SIĘ DO OSTATECZNEGO ZWYCIĘSTWA.

M gr. F elik s P o k rzy w a
K ierow nik O gólnopolskiego Środowiska. A kadem ickiego Z . M . P.

Do wspólnej walki o Przełom Narodowy
'Szare dni i szarzy ludzie.
Znana, zbyt znana opowieść o „bohaterac.h dn ia codziennego11, apo­

teoza przeciętności i m arazm u, g loryfikacja  beznadziejności. N ow o­
czesna b a jk a  o nowoczesnych kopciuszkach, lansow ana przez tych, któ­
rzy chcą przepoić m łode pokolenie ideałem  bezideowości. Słyszeliśmy 
i  czytaliśm y o tym  zbyt dużo w ostatnich latach. ^

M y nie chcemy szarych ludzi!
M y młodzi.
Nasza droga jes t d rogą walki!

W brew utartym  frazesom  o m aterializm ie, będącym  koniecznością 
epoki, o skoncentrow anym  egoizmie, tak charakterystycznym  podobno 
dla obecnego pokolenia, na  czym op iera ją  swe nadzieje wszelkie ruchy 
klasowe, my opieram y się na w artościach m oralnych tegoż pokolenia, 
na przeświadczeniu o sile jego charakteru  i potrzebie idei większych 
i silniejszych niż m arzenia powszednich zjadaczy powszedniego chleba. 
N a tych czynnikach się opieram y i na nich budujem y. Z nich właśnie 
czerpiemy pewność zwycięstwa.

W  pokolenie zmuszone do ciągłej walki o byt, do mozolnego i żm ud­
nego zdobyw ania chleba, w epoce, kiedy najw iększą p racą jest zdoby­
wanie pracy, rzuciliśm y ideę w ielką, ideę Przełom u Narodowego.

I dlatego w łaśnie m usimy zwyciężyć. Szarzyźnie i bezideowości prze­

ciw staw iam y bezkompromisowość, egoizm ow i —  poświęcenie, bierności 
—  walkę.

W alkę, k tó rą przeprow adzim y i w ygram y bez względu n a  trudności 
i straty.

W alkę o Przełom  N arodow y. O w ielką i Potężną Polskę.
T ym , którzy p ó jd ą  z nam i, n ie obiecujem y łatw ych zysków, licznych 

zaszczytów. v
N ie przedstaw iam y im obrazów  szybkiego dobrobytu, spokojnego 

i wygodnego zacisza.
Przedstaw iam y im konieczność ofiary, nie cofającej; się przed n i­

czym, —  przed  śmiercią, przed życiem naw et.
Gdyż ofiara  życia, trudn ie jsza  jes t czasem, niż śmierć.

O biecujem y im trud , czasem do kresu sił, do granic ludzkiej możli­
wości.

N asza droga jest drogą walki.

Do w alki te j wzywam y wszystkich Polaków. Z niknąć m uszą wszel­
kie daw ne „linie podziału11. Pow aga chwili w ym aga bezwzględnego 
zjednoczenia. M usim y zdać sobie sprawę, że jeśli nasze pokolenie nie 
dokona Przełom u, to w następnym  będzie już n a  to za późno.

Przełom  N arodow y będzie odrodzeniem  N arodu, otworzy M u drogę 
do wielkich dokonań. Przełom  —  to będzie przebudzenie N arodu.
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„Polska dla sw ej wielkości 
w ym aga nieodzow nej pracy i 
serca młodego pokolenia“

—  Płk. A d a m  Koc.

Żyjemy na wulkanie. Wokół nas, 
to tu, to tam wybucha pożar, nisz­
czący tysiące ludzkich istnień —  i 
gaśnie —  by za chwilę z tym więk­
sza siłą wybuchnąć w innej stronie 
świata. Ludzie czytają gazety, ko­
munikaty o tysiącach i dziesiątkach 
tysięcy zabitych i rannych, o milio­
nach zbrojnie manifestujących, o 
miliardach wydawnych na narzę­
dzia wojny —  patrzą na czarne ko­
lumny liter i nie widzą nic zgoła, co 
cały świat przeżywa.

N ie widzą, że stoimy w obliczu 
wypadków tak wielkich, że przykła­
du w historii się nie znajduje. Krąg 
ich zainteresowań jest tak ciasny, 
że po za swoim podwórkiem partyj­
nym, zawodowym czy pseudoideo- 
wym nie zdolni są nic zobaczyć. Ca­
łą swą energię zużywają na walkę 
o stare, przebrzmiałe hasła i tylko 
hasła. Marazm tak ogarnął całe po­
kolenie, że głęboka troska ogarnia 
ludzi, którzy potrafią i chcą coś zro­
bić, by wyrwać naród z bezruchu i 
poprowadzić do czynu.

Starsze pokolenie polskie swą rolę 
już spełniło. Dzięki nim  m am y W o l­
ną Ojczyznę. Lecz spójrzm y na m ło­
de pokolenie, na tych, którzy są na- 
dzieią lepszego ju tra . Iluż z nich 
wciąż m entalnością swą tkwi w 
daw nym  spsobie m yślenia politycz- j 
nego. Przebiegnijm y wzrokiem po 
całym szeregu grup: ,,ABC“ , F alan ­
ga, M łodzi Str. N ar., Młodzież 
W szechpolska, Związek N arodow ­
ców, M łodzież Katolicka, Pol. P a r­
tia N aród. - R adykalna, ZPM D  - 
praw ica, ZPM D  - lewica, M łoda 
W ieś W ici, Młodzież Socjalistycz­
na, Młodzież M ocarstwowa, Legion 
M łodych, T u r i tyle innych. C z y ż  
n i e  t r a g i c z n y  t o  o b r a z ! ?

Lecz cała Polska, a my młodzi w 
pierwszym rzędzie, wierzymy, że w 
niedalekiej przyszłości c a ł e  m ł o ­
d e  p o k o l e n i e  znajdzie się w 
j e d n y m ,  o l b r z y m i m  o b o ­
z i e  M ł o d e j  P o l s k i ,  aby to 
co odziedziczyśliśmy po pokoleniu 
niepodległościowym— Państwo Pol­
skie —  rozbudować i umocnić do 
granic tak wielkich, by żadna siła 
już nigdy groźną M u nie była.

Koledzy! W i e l k i m  w y s i ł ­
k i e m  w o l i  z m u ś c i e  s i ę  s a ­
m i  d o  c h w i l i  z a s t a n o w i  e- 
n i a! Chociaż na chwilę odrzućcie

od siebie wszystko to, oo dotychczas 
wami kierowało i zastanówcie się, że 
Przełom  N arodow y może być doko­
nany tylko przez nas samych, że 
tyle energii m arnujem y dla spraw 
które n ie posuw ają rzeczywistości 
polskiej ani o krok naprzód, ż e 
W i e l k a  P o l s k a  t o  n i e  f r a ­
z e s  l e c z  C z y n ,  przeogromny 
czyn młodego pokolenia!

O bejrzyjcie się wstecz, spójrzcie 
wokół siebie. Czyż niedość jeszcze 
walk party jnych, ryw alizacji stron­
nictw, grup, grupeczek, koterii i klik 
pizeżyła Polska w tym  krótkim  dzie- 
jowo okresie 1918 —  1937? Czyż na 
którymkolwiek z dotychczasowych 
stronnictw  można było oprzeć przy­
szłą Polskę, tę Polskę, której wszy­
scy w sercach i umysłach naszych 
mamy w spaniałą wizję? Czy sądzi­
cie, że wciąż jeszcze jest czas do 
nam ysłu i obserwacji z ubocza, by 
z nieufnością przyjm ować każdy 
krok, który prowadzi do Przełomu 
Narodowego, słuchać podszeptów 
ludzi o wyolbrzymionych am bicjach 
i egoistycznych celach?

W ierzym y, że nie jest tak.
M ł o d e  p o k o l e n i e  s t a n i e  

d o  a p e l u  i w y g r a  w a l k ę  
o W i e l k ą i  P o t ę ż n ą P o l s k ę !

Z Wyższej Szkoły Budowy 
Maszyn w Poznaniu

M łodsza od warszaw skiej, W yż­
sza Szkoła Budowy M aszyn i E lek­
trotechniki w Poznaniu rozpoczyna 
lb -ty  rok istnienia. U czelnia poz­
nańska spełnia jednak  chlubnie za­
danie „m ałej politechniki11 dla 
ziem zachodnich k ra ju : poznańskie­
go, pomorskiego, łódzkiego i Śląska. 
C harak ter prow incjonalny staw iał 
ją  zawsze na drugim  m iejscu po 
„W aw elbergu11 warszawskim.

Życie na uczelni poznańskiej p l / -  
nic w prawdzie wolniej niż w h a ła ­
śliwej i nerwowej W arszaw ie lecz 
rozw ija się norm alnie.

N ajbardziej in teresującą tam te j­
szych studentów  jest oczywiście spra 
wa sytuacji szkoły i związanego z 
tym tytułem  absolewentów. Nie ma 
też roku abv sprawa ta  nie odezwa­
ła się głośnym echem w formie 
strajków , blokad i t. p. dem onstra- 
cii. N a początku bieżącego roku 
akadem ickiego odbyły się już dwa 
wiece i jednodniow y stra jk  dem on­
stracyjny. N a jednym  z wieców 
uchwalono rezolucję, k tórą wręczono 
posłom poznańskim. Podajem y kil­
ka urywków z tej rezolucji:

„Studenci W SBM  i El., znając 
rolę i znaczenie jak ie  odgryw ają ab­
solwenci wym ienionej uczelni w 
przemyśle polskim, dom agają się 
zawodowego tytułu, któryby jasno 
określił ich stanowisko w przemyśle. 
N a skutek postulatów wysuwanych 
od szeregu la t M inisterstwo W . R. 1
O. P. przyrzekło wnieść na sesję sej­
m ową projekt ustawy o nadaniu  ab­
solwentom tytułu inżyniera. Obecnie 
jednakże projektowi temu sprzeci­

wiają się pewne czynniki. Dążenie 
do zmonopolizowania tytułu inży­
niera są sprzeczne z interesami kra­
ju szczególnie w obecnej chwili, gdy 
dozbrojenie Państwa i usprawnienie 
przemysłu wojennego wymaga jąk­
ną j większej ilości ludzi zdolnych do 
twórczej pracy w przemyśle11.

W  momencie blokady uczelni im. 
W awelberga w Warszawie, w Poz­
naniu wybuchł strajk, a następnie 
ogłoszono również demonstracyjną 
blokadę.

Poza spraw ą upraw nień studenci 
W SBM  w Poznaniu p rzejaw iają  du ­
dą aktywność w życiu ideowo - po­
litycznym. W praw dzie dopiero od ro 
ku 1930, gdy na uczelni poznańskiej 
powstały pierwsze komórki organi­
zacyjne młodzieży narodowej życie 
ideowe ożywiło się znacznie. W  o- 
statnich latach studenci W SBM  w

Poznaniu odgryw ają coraz większą 
rolę w tam tejszym  środowisku.

Jeszcze kilka lat temu szkoła poz­
nańska nie m iała wśród swych słu­
chaczów ani jednego żyda. N iestety 
i tam, w grodzie Przemysława, m u­
siano się bezpośrednio zapoznać ze 
spraw ą żydowską tak, że dziś liczba 
żydów w tej uczelni przekracza zna­
cznie 10%.

W obec powyższego studenci P o la­
cy musieli czynnie wystąpić prze­
ciwko zalewowi „gości11 na tę przez 
wiele la t czysto polską placówkę 
naukową.

Życie towarzysko - wychowaw­
cze skupia się w organizacjach stu­
denckich. Istn ie ją  dwie korporacje 
„Ferum ia11 i „H etm ania11 oraz kor­
pus „Stefan Czarnecki11. N ajpow aż­
niejszą i przodującą z tych o rgan i­
zacji jest korpus „Stefan Czarniec­
ki11.

Z  ideowo - politycznych o rgani­
zacji należy wymienić Związek M ło­
dej Polski. Związkowcy odgryw ają 
noważną role w życiu uczelnianym.

Pon iew aż  następny numer naszego pi­

sma ukaże się dopiero W styczniu, wszyst­

kim Czytelnikom i Sympatykom składamy  

serdeczne życzenia  świąteczne i noworo­

czne.
C Z O Ł E M !

R E D A K C J A

Po zamachu
W  momencie pew nych pozorów  

uspokojenia umysłów , gdy  znów  je ­
dni m ogli spokojnie dopijać swoje  
pól - czarnej na górce w  Gastrono­
mii, drudzy głowić się nad now ym i 
koncepcjami po fiasku poprzednich  
szum nych wystąpień  —  huk strza­
łów oddanych do K ierownika G łów­
nego Zw iązku  M łodej Polski zm u­
sił znów  w szystkich spojrzeć praw­
dzie w  oczy.

Zw iązek M łodej Polski powstał 
kilka  miesięcy tem u jako koniecz­
ność polska. Staw iając swe pierwsze 
kroki wśród dżungli rozbicia polity­
cznego, tworzenia coraz to innych  
grup, stronnictw  i klik. narażony 
był w  tym  pierw szym  okresie na ata­
ki i u trudnienia ze w szystkich stron. 
T en  pierwszy okres m iał dowieść, 
czy Zw iązek M łodej Polski zda eg­
zamin, czy podoła pracy, czy u trzy­
ma linię jaką sobie w ytkn ą ł?

Hasło Przełom u Narodowego w y­
suniętego przez Zw iązek M łodej 
Polski nie jest frazesem lecz rzeczą 
kcnieczna i nieodzowną przy budo­
wie W ie lk ie j i Potężnej Polski.

Zdrow a m yśl polska, m yśl naro­
dowa sprzęgnięta z czynem  żo fn ier-' 
skim  dadzą Polsce W ielkość i Potę- 
£€•

C zyn żołnierski hartuje m łodych, 
wiąże im  serca i dłonie na zawsze— 
w ogniu czynu żołnierskiego rodzą 
sic Żołnierze W ie lk ie j Polski.

M yśl narodowa, stanńająca w szy­
stkie sprawy doczesne i osobiste po­
za nawiasem w  chrmli gdy chodzi o 
dobro i potęgę N arodu  —  daje za­
pal m łodym  sercom i wzrok ich kie­
ru je  ku  jednem u W ielk iem u  Celowi.

Ile  razy zatracony był jeden z tych  
dw u pieruńastków, ty le  razy Polska 
f'Ozostawa!a w  niem ocy m im o pozo­
rów siły.

Zw iązek M łodej Polski postawił 
sobie za zadanie zlikw idow anie tego 
tragicznego kon flik tu  w  N iepodle­
g łej Polsce m iędzy czynem  żołnier­
skim  a m yślą narodową.

Owiani gorącym, patriotycznym  
prądem m łodej m yśli nacjonałisfycz 
nej sta jem y do dyspozycji W odza  
Naczelnego i Jego żołnierza płk. 
A dam a Koca jako kadra ludzi świa­
dom ych i pełnych w iary w  Idee.

O drzucam y na bok wszelkie d y­
skusje o totalizm ie i dem okracji. N ie  
w iem y co to jest to ta lizm , chodzi 
nam jednak o stworzenie silnych  
rządów w  Polsce. Dlatego będziem y  
kontynuow ać legendę C zynu Z bro j­
nego, związaną z osobą W odza  N a ­
czelnego, M arszalka R ydza  Śm igłe­
go-

A  bodźcem do tego będzie huk  
sirzałów oddanych do stojącego na 
czele Zw iązku, Kolegi Kierownika  
Jerzego Rutkowskiego.

M,
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I I  B L O K A
Nie dyplomy lecz mózgi i ramiona zaprząc do budowy potęgi 

przemysłu polskiego
N a wieść o proklam owaniu blo­

kady gm achu uczelni im. W aw el­
berga pismo nasze wydało natych­
m iast dodatek nadzwyczajny, który 
w przeciągu dwuch godzin został 
rczsprzedany w ilości kilku tysięcy 
egzemplarzy.

K om unikat o proklam ow aniu blo­
kady przytaczam y dosłownie z n a ­
szego dodatku, który nie dostał się 
do rąk wszystkich kolegów:

„Dziś w godzinach rannych odbył 
się więc studentów W . S. B. M. im. 
W aw elberga, na którym  jednom y­
ślnie uchwalono blokadę uczelni.

Powodem blokady jest sprawa 
tytułu inżyniera dla W aw elberczy­
ków. Bezpośrednią przyczyną był 
fakt złożenia przez N. O. I. do M i­
n is tra  W . R. i O. P. m em oriału 
skierowanego przeciwko nadaniu  ty ­
tu łu  inżyniera W awelberczykom. 
M em oriał ten w płynął na decyzję 
M inisterstw a W . R. i O. P. w tej 
sprawie i gotowy pro jek t ustawy 
nie został przesłany do Sejmu w ce­
lu uchwalenia.

Fakt ten wywołał gorący protest 
ze strony absolwentów uczelni i 
studentów, którzy na znak protestu 
postanowili nie opuszczać gmachu 
uczelni.

N a wiecu zostały uchwalone rezo­
lucje, które postanowiono przedło­
żyć na specjalnej audiencji Panu 
M arszałkowi Polski Edw ardow i R y­
dzowi - Śmigłemu, oraz przesłać pa­
nu premierowi gen. Sław oj-Skład- 
kowskiemu i Panom  M inistrom  W . 
R i O. P., Spraw  W ojskow ych i 
Min. Przem. i H an d lu 11.

Ustawa o tytule
Spraw a tytułu d la W aw elberczy­

ków nie jest spraw ą ostatnich dni, 
miesięcy a naw et lat. To sprawa, 
k tóra nie została uregulowana od 
lat dwudziestu. D latego znajduje 
ona zawsze najgłośniejszy oddźwięk 
w sferach W awelberczyków, tych 
którzy już m ury uczelni opuścili o- 
raz tych, którzy przygotow yw ują 
się tam  do przyszłej samodzielnej 
pracy w przemyśle.

M inisterstw o W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego długi czas 
m e decydowało się na uregulowanie 
tego zagadnienia ku dobru przem y­
słu i d la stworzenia z W aw elber­
czyków ludzi zdeklarowanych. W re­
szcie nowa ustaw a o szkolnictwie o- 
raz zdecydowane stanowisku studen­
tów w m aju  b. r. spowodowało, że 
spraw a ustawowego załatw ienia tej 
kwestii znalzła się na widowni w 
formie konkretnej. W płynął bowiem 
do Sejm u poselski projekt ustawy o 
nadaniu  W awelberczykom  niższego 
stopnia inżynierskiego ( ,inżynier11 w 
odróżnieniu od „inżyniera dyplom o­
wanego11 d la politechnik). P rojekt 
ten w krótkim  czasie znalazł się w 
Komisji Oświatowej Sejmu.

W obec powyższego M inister W . 
R i O. P. zobowiązał się do opra­
cowania takiego projektu z ram ienia 
Rządu i tym samym projekt posel­
ski nie był już rozpatrywany.

Stanowisko M inistra W . R. i O.

P. było zgodne zarówno z dążenia­
mi sfer przemysłowych, nauko­
wych oraz ogółu W awelberczyków.

Stanowisko przemysłu
Przemysł polski, który najdok ła­

dniej zna wartość W aw elberczy­
ków wypowiedział się niejednokrot­
nie na ten tem at. W ypow iedział się 
nie tylko na łam ach prasy facho­
wej i codziennej lecz przede wszy­
stkim w życiu, powierzając W a w el­
berczykom bardzo odpowiedzialne 
stanowiska.

W awelberczycy obecnie k ierują 
ją  całymi działami produkcji prze­
mysłowej. Zwłaszcza przem ysł wo­
jen n y  i związany z obronnością 
państw a jest w ypełniony W aw el- 
bciczykami: przemysł człogowy, sa­
mochodowy, lotniczy, am unicyjny i 
elektrotechniczny to wielkie pole 
owocnej działalności „inżynierów 
bez dyplom u11 —  W awelberczyków.

D oceniają to ludzie, którzy stojąc 
na czele tych działów, to też n ie je­
dnokrotnie wypowiedzieli się oni na 
ziazdach instytucyj inżynierskich i 
w prasie.

Przytoczymy tu kilka tych opinii:

W sprawie wyższych 
szkół budowy maszyn 

i elektrotechniki
Realizując uchwały Z arządu  G łó­

wnego Stowarzyszenia Inżynierów 
M echaników Polskich, delegacja w 
składzie pp. v-prezes SIM P inż. L. 
K iauze oraz członkowie Komisji 
Do Spraw Szkolnych ppłk. inż. Sar­
necki, dyr. inż. J a n  Jfiotrowski o- 
raz inż. L. Uzarowicz uzyskała au­
diencję u  P ana M inistra W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go prof. W . Świętosławskiego dn. 
23 czerwca b. r.

P an  M inister, p rzy jm ując m e­
m oriał (podany niżej), dał wyraz 
pizeświadczeniu, że zamierzenia je ­
go w stosunku do uregulow ania 
spraw y wyższych szkół budowy m a­
szyn i elektrotechniki idą po linii 
życzeń, wyrażonych z różnych stron, 
a więc prawdopodobnie zgodne bę­
dą z poglądam i wypowiadanym i 
przez Stowarzyszenie Inżynierów 
M echanków Polskich. M ianowicie 
F an M inister zdecydował się na u- 
tizym anie specjalnego charakteru 
s/kól budowy maszyn i elektrotech­
niki w W arszaw ie i Poznaniu, dając 
im jako podbudowę liceum ogólno­
kształcące w kierunku m atem atycz­
no - przyrodniczym.

Trudność, przede wszystkim n a ­
tury ustawowej, stanowi spraw a ty ­
tułu absolwentów tych szkół. M ini­
sterstwo rozważa projekt, przew idu­
jący dla tych absolwentów ty tu ł 
inżyniera  lub inżyniera - praktyka 
w odróżnieniu od tytułu inżyniera 
dyplomowanego, jaki przysługiwał­
by absolwentom Politechnik.

W  niedługim  też czasie ukaże się 
zarządzenie Pana M inistra, regulu­
jące sprawę przyjm ow ania na r. 
szk. 1937/38 do W yższych Szkól 
Budowy M aszyn i E lektrotechniki

w W arszaw ie i Poznaniu kandyda­
tów ze świadectwem m aturalnym  
(licealnym).

N a zakończenie audiencji delega­
cja SIM P stw ierdziła zgodność 
swoich życzeń i poglądów z zamie­
rzeniami Pana M inistra w wym ie­
nionych wyżej sprawach, tak w aż­
nych z punktu w idzenia potrzeb 
przemysłu maszynowego i obronno­
ści k raju , w yrażając swe zadowole­
nie z takiego rozwiązania sprawy.

MEMORIAŁ SIMP.

D nia 22 czerwca 1936 roku Sto­
warzyszenie Inżynierów M echani­
ków Polskich złożyło m em oriał P a­
nu M inistrowi W . R. i O. P. w 
sprawie utrzym ania W yższych Szkól 
Budowy M aszyn i Elektrotechniki 
conajm niej na dotychczasowym po­
ziomie. D ezyderaty wysunięte w 
tym m em oriale nie zostały niestety 
uwzględnione i szkoły te otrzym ały 
polecenie przekształcenia się na 
trzyletnie licea techniczne, a więc 
r-.a szkoły typu średniego.

Stowarzyszenie Inżynierów M e­
chaników Polskich —  jako organi­
zacja techniczno - społeczna —  m a­
jąc na uwadze całokształt życia 
gospodarczego k ra ju  oraz dobro 
rodzimej techniki i przemysłu, po­
czuwa się do obowiązku ponowne­
go przedstaw ienia tej spraw y Panu 
M inistrowi w nadziei, że argum enty 
i wnioski przytoczone poniżej skło­
n ią Pana M inistra do ich uznania 
i rew izji zajętego stanowiska.

I. TECHNIKA POLSKA I ZAGRA­
NICZNA.

Ogólnie znane zaniedbanie i b ra ­
ki w dziedzinie uprzemysłowienia 
Polski z czasów zaborów, wszech­
światowy postęp i zdobycze techni­
ki w czasach powojennych oraz o- 
bt cna sytuacja gospodarcza, geogra­
ficzna i polityczna Polski zmuszają 
nas do wszechstronnych wysiłków 
w dążności do dorów nania pod 
względem technicznym sąsiadom już 
nit tylko zachodnim, ale naw et i 
wschodnim. Abyśmy mogli podo­
łać oczekującej nas pracy w tej 
dziedzinie —  musimy przede wszy­
stkim posiadać w dostatecznej ilo­
ści odpowiedni personel w ykw alifi­
kowany.
II. BRAK INŻYNIERÓW I ICH ROLA.

Zarysow ujący się obecnie, a tak 
peżądany rozwój uprzem ysłowienia 
kraju , już dziś w yw ołuje znaczny 
popyt na kwalifikow any personel 
kierowniczy, zwłaszcza w zakresie 
specjalności inżyniera mechanika.

Już w ubiegłym roku M inisterstwo 
Przemysłu i H andlu  zwróciło się do 
Stowarzyszenia Inżynierów M echa­
ników Polskich (pismem GPM  V III 
86/06 z dnia. 31.X II. 36 r.) z proś­
bą o opracowanie wniosków zarad­
czych w zw iązku z niepokojącym  
brakiem inżynierów  mechaników. 
W zm agająca się elektryfikacja w 
najbliższych latach doprowadzi do 
sytuacji analogicznej w odniesieniu 
do inżynierów elektryków.

Stwierdzony brak inżynierów sta-

jjc  się istotnie zjaw iskiem  niepoko­
jącym , zwłaszcza gdy się weźmie 
pod uwagę, że wszystkie przedsię­
biorstw a przemysłowe w państwie 
nowoczesnym muszą być przygoto­
wane do bezpośredniej lub pośred­
niej produkcji i napraw y skompli­
kowanego sprzętu wojennego, zwią­
zanego nierozłącznie z zawodem 
mechanika i elektryka. Ponadto sze­
reg stanowisk w przedsiębiorstwach 
i adm inistracji państwowej i samo­
rządowej musi być obsadzone przez 
wyższy personel techniczny.

Brak tego personelu może okazać 
się katastrofalny.

Posiadana ilość inżynierów m e­
chaników zaledwie w ystarcza na 
zaspokojenie najniezbędniejszych 
potrzeb przemysłu, instytucji i za­
kładów w zakresie czynności nau ­
kowo - badawczych, kierowniczych 
i konstrukcyjnych, przy których 
wysoki poziom wiedzy w dziedzinie 
pi dstawowych nauk technicznych 
jest konieczny.

III. ROLA ABSOLWENTÓW WYŻ­
SZYCH SZKÓŁ BUDOWY MASZYN 

I Z ELEKTROTECHNIKL
Pozostaje jednak  szereg stano­

wisk, do obięcia których wykształce­
nie techniczne w zakresie licealnym  
jest niedostateczne, natom iast n a j­
odpowiedniejszym  elementem oka­
zał się w życiu t. zw. technolog —  
absolwent W yższych Szkół Budowy 
M aszyn i E lektrotechniki.

Do takich stanowisk należy zali­
czyć:

1. Stanowiska asystentów kierow­
ników w oddziałach produkcyjnych, 
narzędziowych, naprawczych, siłow­
niach i biurach konstrukcyjnych du­
żych zakładów przemysłowych oraz 
stanowiska kierownicze w średnich 
i m ałych zakładach przemysłowych.

2. Stanowiska konstruktorów  do 
kierowniczych włącznie, w biurach 
konstrukcji pomocy warsztatowych, 
w biurach opracowań fabrykacyj- 
nych, rozdziału robót i planowań, 
kalkulacji wstępnej i t. p.

IV. ZASADA EKONOMII SIŁ 
I ŚRODKÓW.

Obsadzanie z reguły tych stano­
wisk przez inżynierów, gdyby nawet 
była dostateczna ich ilość, byłoby 
m arnotraw stw em  sił i środków tak 
społecznych jak  i samych zaintere­
sowanych.

W edług „M ałego Rocznika S taty­
stycznego11 z 1935 roku (str. 210 
tabl. 18) na wyższych uczelniach 
technicznych w roku akadem ickim  
1932/33 zostało uzyskanych 45,5% 
dyplomów po 9 i więcej latach stu­
diów. W edług wywodów inż. D rze­
wieckiego, podanych w „Przeglą­
dzie Technicznym 11 z 1925 roku na 
str. 740 każdy kończący wyższą u- 
czelnię kosztuje Państwo 10.000 zło­
tych. W edług opinii prof. W ito- 
szyńskiego i prof. Groszkowskiego 
koszt ten dla kończących politechni­
ki w ynosi ok. 15.000 zł. Do tego n a­
leży doliczyć koszta poniesione przez 
samego studiującego.

(C ias dalszv na str. 4 -e i)
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Nie dyplomy lecz mózgi i ramiona zaprząc
V. MOŻNOŚĆ RYCHŁEGO UZUPEŁ­
NIENIA WYŻSZEGO PERSONELU ] 

TECHNICZNEGO. j

Rychłe uzupełnienie brakującego 
wyższego personelu technicznego z 
dziedziny m echaniki i elektrotechni­
ki nie da się. osiągnąć wyłącznie na 
drodze studiów politechnicznych, 
ponieważ:

1) Politechniki są już obecnie 
przeciążone, a przem ianow anie wyż­
szych szkół budow y maszyn i elek­
trotechniki na licea wywoła dalszy 
napływ  do politechnik młodzieży, 
klórej aspiracje nie ograniczają się 
do liceów zawodowych. W  rezulta­
cie niew ątpliw ie nastąp i obniżenie 
poziomu intelektualnego młodzieży 
w stępującej n a  w ydziały mechanicz­
ny i elektryczny politechnik.

2} Dalsze zwiększenie ilości stu­
diujących na politechnikach w ym a­
całoby w ielkich inw estycyj, a może 
naw et tw orzenia nowych uczelni, 
a więc znacznych środków m ate­
rialnych.

3) Zm niejszenie program u obec­
nych politechnik nie byłoby celowe, 
a w praktyce czas studiów n a  w y­
działach mechanicznym  i elektrycz­
nym  jest jak  widzim y znaczny, gdyż 
według słów P an a  M inistra Święto- 
slawskiego na łam ach Przeglądu 
Technicznego z r. 1929 (str. 1003) 
czas trwau a studiów na Wydziale 
Mechanicznym Politechniki Warszaw­
skiej trwa przeciętnie 13,5 semestrów.

W ciągu ostatnich 8 lat do Wyż­
szych Szkół Budowy Maszyn i Elek­
trotechniki przyjmowano corocznie 
ok. 110 słuchaczów, a kończyło prze­
ciętnie 80, przy ok. 300 studiujących 
jednocześnie. Gyry te w skazują na 
znaczną sprawność uczelni tego ty ­
pu  oraz na  możność rychłego uzu­
pełnienia personelu z dostatecznym 
i niezbędnym zasobem wiedzy tech­
nicznej do pełnienia szeregu czyn­
ności kierowniczych.

VL KONIECZNOŚĆ UTRZYMANIA 
WYŻSZYCH SZKÓŁ BUDOWY MA­

SZYN I ELEKTROTECHNIKI.

Różnorodność zagadnień, jakie 
musi rozwiązywać m echanik i elek- 
tiy k  na stanowisku kierowniczym, 
w ym aga szerszego zakresu wiedzy 
teoretycznej i praktycznej niż w in ­
nych zawodach technicznych i z te­
go powodu dla tych stanowisk po­
trzebny m ateriał naukow y nie może 
zmieścić się w program ach 3-letnich 
liceów m echanicznych (i elektrote­
chnicznych), obejm ujących w tym 
czasie i pracę w w arsztatach.

Z powyższych względów utrzyma­
nie Wyższych Szkól Budowy Ma­
szyn i  Elektrotechniki conajmn ej 
na dotychczasowym poziomie staje się 
koniecznością życiową.

VIL PODSTAWY PRAWNE.

U staw a z dnia 11 m arca 1932 ro ­
ku oraz rozporządzenie wykonawcze 
do niej przew idują utworzenie lice­
ów technicznych z czteroletnim  o- 
kresem nauczania w raz z pracam i 
praktycznym i w warsztatach. Ogól­
n i  więc czas nauki w tych liceach 
m iał być zbliżony do  stosowanego 
obecnie w W . S. B. M. i E.

Punkty 1 i 3 p arag ra fu  51 prze­
w idu ją  możność tw orzenia nowych 
szkół nieakadem ickich typu wyż­
szego —  nie licealnego.

Jak  wynika z przytoczonej usta­
wy, nie istn ieją przeszkody prawne 
do zachow ania W yższych Szkół B u­
dowy M aszyn i Elektrotech.

VIIL PERSPEKTYWA NA PRZY­
SZŁOŚĆ.

Licząc się wciąż z w zrastającą ilo­
ścią m aturzystów (a w przyszłości 
—  absolwentów liceów) i z niem al 
powszechną dążnością młodzieży do 
szkół wyższych należy raczej pod­
nieść program y W yższych Szkół 
Budowy M aszyn i E lektrotechniki, 
przym ując za ich podstawę 2-letnie 
licea ogólnokształcące o nastaw ie­
niu fizyko-matem atycznym .

IX. WNIOSKI.

Przedstaw iając powyższe fakty 
Stowarzyszenie Inżynierów  M echa­
ników Polskich poczytuje za swój 
obowiązek stwierdzić wobec P ana 
M inistra W yznań R eligijnych i O- 
świecenia Publicznego, że obniżenie 
program ów  W yższych Szkól Budo­
wy M aszyn i E lektrotechniki (w 
W arszaw ie i Poznaniu) do poziomu 
projektow anych liceów technicznych 
godziłoby w dobro przem ysłu pol­
skiego i możliwości obronne kraju, 
a zapoczątkow ujący się rozwój u- 
przem ysłow ienia k ra ju  i w zrasta ją­
ce z dnia na dzień zapotrzebowanie 
na wyższy personel techniczny — 
m echaników i elektryków w ym aga­
ją  jako  konieczność życiową:

1. U trzym anie W yższych Szkól 
Bud. Masz. i El. w W arszaw ie i Poz­
naniu.

2. U tworzenie takiej samej Szko- 
ł) w Krakowie wobec powstającego 
ośrodka przemysłowego w rozw idle­
n iu  Sanu i W isły.

3. Podniesienie poziomu tych 3 
szkół przez danie im jako podbudo ■ 
wy 2-letniego liceum ogólnokształ­
cącego z nastaw ieniem  fizyko - m a­
tem atycznym  z ew entualnym  egza­
m inem  wstępnym.

4. O graniczenie program owego 
czasu nauki w tych szkołach do 3 
I d  studiów wraz z półroczną p rak ­
tyką w arsztatow ą w wytwórniach.

5) U trzym anie w wyższych szko­
łach technicznych nie akadem ic­
kich systemu wykładowo - repety- 
cyjnego, metod nauczania za pomo­
cą zadań i ćwiczeń i organizacji 
w edług wzoru istniejących P ań ­
stwowych W yższych Szkół Budowy 
M aszyn i E lektrotechniki".

(„W  sprawie W yższych Szkół Bu­
dowy M aszyn" —  Przegl. Mech. z
25.VI.37).

ZAGADNIENIE PRZEMYSŁU OBRA- 
BIARSKIEGO.

„3) S iły  techniczne. W  dane i 
chwili siły techniczne, posiadające 
dostateczną ru tynę w budowie ob­
rabiarek. nie są w ystarczające dla 
potrzeb przem ysłu obrabiarkowego. 
Jest jednak  pow ażny zastęp fachow ­
ców tak w dziale konstrukcyjnym  
jak  i warsztatowym , w istniejących 
fabrykach obrabiarek, który łatwo 
w ciągu kilku lat może być uzupeł­
niony wobec przew idyw anej popra­
wy koniunktury. Poza politechniką w 
W arszaw ie i we Lwowie, specjalnie 
poważne traktującym i dział obrób­
ki, zwłaszcza cennym i tu będą W yż­
sze Szkoły Budowy M aszyn i E lek­
trotechniki, których kierunek dzi­
siejszy w najwyższym  stopniu od­

pow iada potrzebom przem ysłu ob­
rabiarkow ego".

(„Zagadnienie przem ysłu ob ra­
biarkow ego" — Przegl. Mech. z 10. 
IX .37).

INŻ. PIOTR DRZEWIECKI, Prezes 
Rady Polskiego Związku Przemysłow­
ców MetaL

„Przykładem  jest W yższa Szkoła 
Bud. M aszyn i E lektrotechniki im. 
W aw elberga i Rotw anda w W a r­
szawie, k tóra zyskała sobie uznanie, 
a wychowańcy je j za jm ują  poważ­
ne stanowiska w przemyśle".

INŻ. PŁK. OTTON CZURUK, Szei 
Biura Przemysłu Wojennego M. S. 
Wojsk.

„W yższa Szkoła im. W aw elberga 
i Rotw anda zdała w  stu procen­
tach egzamin. Szkoła ta  w inna być, 
moim zdaniem, u trzym ana w klasie 
wyższych zakładów naukowych".

INŻ. PŁK. MACIEJOWSKI, Szef 
Departamentu Uzbrojenia M. S. Wojsk.

„Szkoła znakom icie spelnie swe 
zadanie i dlatego pow inna być za­
chowana w stanie obecnym W yż­
szego Z akładu Naukowego".

Inż. WISZOWATY 
dyr. fabryki „Pocisk":

„W  tym celu trzeba zerwać z 
przesądem, według którego w awel- 
berczyk jest czymś niższym od ab­
solwenta Politechniki. Stwierdzam 
na podstaw ie mego doświadczenia, 
że pierwszy jest rów ny drugiem u, 
tylko sfery ich działalności są róż­
ne, podczas bowiem, gdy pierwszy 
daje  się najlep iej użytkować na te­
renie praktycznym , drugi bardziej 
celuje w zakresie prac badawczych 
i konstrukcyinych. A le i to nie jest 
regułą generalną, każdy bowiem 
absolwent Politechniki musi odbyć 
poważny staż praktyczny narówni z 
w aw elberczykiem , z drugiej strony 
znam wielu wawelberczyków, któ­
rzy w toku pracy praktycznej 
wznieśli się do najwyższych pozio­
mów działalności inw encyjnej i 
konstrukcyjnej. Znany  jest w świę­
cie wiedzy technicznej wawelber- 
czyk, zatrudniony w jednej z w ięk­
szych fabryk m etalowych, inż. Piotr 
Jędrzejczak, k tóry samodzielnie o- 
pracow ał m atem atyczną teorię cią­
gów. T a  równość kw alifikacyj pocią 
ga za sobą potrzebę zrów nania wa- 

. v, elberczyka i politechnika pod 
względem tytułu. Praw o pierwszego 
do tytułu inżyniera jest nie m niej­
sze od analogicznego praw a drugie­
go, a dodatek „przem ysłowy" powi­
nien być wykładnikiem  nie różnicy 
stopnia, lecz różnicy jakości, różni­
cy funkcjonalnej".

INŻ. ALFONS KtfHN, b. Min., Dyr. 
Elektrowni Warszawskiej.

„Po lwowskiej politechnice druga 
chronologicznie n a  ziemiach pol­
skich wyższa szkoła techniczna, Szko 
ła  im. W aw elberga pow inna być 
utrzym ana w rzędzie i typie wyż­
szych szkól nieakadem ickich".

Przytoczone tu opinie charaktery­
zują dobitnie, że absolwenci W yż­
szych Szkół Budowy Maszyn, tw o­
rząc trzon wielu gałęzi przemysłu

polskiego są dobrze przygotowani 
dc pracy i odpowiedzialności jaka 
na nich ciąży.

Stanowisko sfer 
inżynierskich

Sfery inżynierskie, te zwłaszcza, 
kfóre są gorąco przejęte pracą dla 
Państw a Polskiego, które odrzucają 
na bok pryw atę, tam, gdzie chodzi o 
dobro ogólne, również wypawie- 
działy się na  ten tem at z całą przy­
chylnością.

W ychow aw cy inżynierów , ludzie 
sztandarow i techniki polskiej, p ro­
fesorowie Politechniki taką w yra­
ża ją  opinię:

INŻ. PŁUŻANSKL
Prof. Politechniki Warszawskiej,

„Jeśli ustaw a z dn. 11 m arca 
1932 r. o ustro ju  szkolnictwa prze­
w iduje kategorię wyższych szkól 
nieakadem ickich, to W yższa Szkoła 
im. W aw elberga i R otw anda po­
w inna być w tej kategorii pierwszą 
i służącą jako wzór organizacji i 
pracy. Jako wawelberczyk, uw ażał­
bym za krzywdę d la Szkoły i licz­
nych pokoleń je j wychowanków, 
daw nych i obecnych, przekształce­
n ie  je j na  liceum zawodowe. Przy 
okazji należałoby uregulow ać sp ra­
wę tytułu, jak i przysługiw ał by ab­
solwentowi Szkoły: dotychczasowy
tytuł „technologa" nic nie mówi, 
m ożnaby natom iast wprowadzić, 
jak  upraw ia się to w Niemczech, 
ty tu ł „inżyniera“ w odróżnieniu od 
„inżyniera dyplom owanego", który 
byłby zarezerwow any d la absolwen­
tów Politechniki".

INŻ. WITO SZYNSKL
Prof. Politechniki Warszawskiej,

„W ykładałem  w W yższej Szkole 
im. W aw elberga i R otw anda od ro ­
ku 1907 do roku 1915. M am  więc 
wszelkie dane, aby stwierdzić, że 
jest to placówka bardzo pożyteczna, 
o świetnej tradycji i nieprzecięt­
nych zasługach dla rodzim ej tech­
niki i przemysłu. Szkoła w ydała 
szeregi cennych pracowników, któ­
rzy się w ydatnie przyczynili do ro­
zwoju przem ysłu na terenie b. Kon­
gresówki i z których wielu zajm u­
je  dzisiaj w ybitne stanowiska w in­
stytucjach zarówno prywatnych, 
jak  i państwowych".

INŻ. RADZISZEWSKL
Prof. Politechniki Warszawskiej,

„Szkoła im. W aw elberga i Rot­
w anda tym bardziej zasługuje na 
poparcie społeczeństwa i względy 
czynników decydujących, że m a za 
sebą 40-letn ią tradycję pierwszej na 
ziemiach b. Kongresówki uczelni 
technicznej i świetny dorobek w po­
staci owocnej działalności szeregu 
jej wychowanków, zajm ujących w 
świecie przemysłowym w ybitne s ta ­
nowiska. Przy okazji radbym  zwró­
cić uwagę na spraw ę tytułu, należ­
nego absolwentom Szkoły: zarówno 
ich przygotow anie, jak  i p rzypa­
dająca  im funkcja w zakładach prze­
mysłowych, uprawnia ich do ko rzy ­
stania z ty tu łu  inżyniera, przy czym, 
jeśli konieczne jest odgraniczenie 
ich od absolwentów Politechniki —  
ty tu ł ten może brzmieć: '„inżynier 
przemysłowy".
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do budowy p o tęg i przem ysłu p o lsk ieg o
UWAGI OGÓLNE O ORGANIZACJI 

SZKOLNICTWA ELEKTROTECH­
NICZNEGO.

„M usimy poza tym mieć personel 
odpow iednio wykształcony i przy­
gotow any do objęcia stanowisk kie­
rowniczych inżynierskich przy bu ­
dowie i eksploatacji instalacji i wo- 
góle placówek elektrotechnicznych 
oraz w fabrykach jak  również i w 
różnych laboratoriach i instytucjach 
naukaw o - badawczych. Przygoto­
wać taki personel w inna szkoła 
wyższa, chociaż jeszcze i nie akade­
micka, tego mniej więcej typu co 
szkoły niemieckie, nadające  swym 
absolwentom  ty tu ł inżyniera, nie 
inżyniera dyplomowanego, lecz 
w prost inżyniera, co nasza P ań ­
stwowa W vższa Szkoła Budowy 
M aszyn i Elektrotechniki".

(„P rzegląd. E le k tro te c h n ic zn y “ K r  6

WYCIĄG Z PROTOKÓŁU WALNEGO 
ZEBRANIA STOWARZYSZENIA 

ELEKTRYKÓW POLSKICH W PO­
ZNANIU W DN. 26.11.37.

„W niosek ustępującego Zarządu: 
należy utrzym ać  dotychczasowy po­
ziom  nauki w Państw ow ej W yższej 
Szkole Budowy M aszyn i E lektro­
techniki w Poznaniu a absolwentom 
te j szkoły przyjm ow ać nadal na 
członków zwyczajnych S. E. P .“

(„ P rze g lą d  E le k tro te c h n ic zn y “ K r  10)

SEKCJA SZKOLNICTWA ELEKTRO­
TECHNICZNEGO.

1. IX  W alne Zgrom adzenie SEP 
uważa za konieczne utworzenie 
dwóch wyższych szkół elektrotech­
nicznych, które przyjm ow ałyby ab­
solwentów ogólno - kształcących li­
ceów m atem atyczno - fizycznych i 
w ciągu trzech la t kształciły mło­
dzież w kierunku technicznym na 
wyższym poziomie. Absolwenci tych 
szkół pow inni otrzym ać ty tu ł „inży- 
niera“ lub „inżyniera przemysło- 
wego" przy w prow adzeniu dla ab­
solwentów szkół akademickich ty tu ­
łu „inżyniera dyplom owanego".

2. Biorąc pod uwagę istniejący 
stan  rzeczy na wyższych uczelniach 
IX  W alne Zgrom adzenie SEP po­
leca^ Zarządow i Głównemu SEP 
zwrócenie się do czynników m iaro- 
dojnych celem przedstaw ienia im. 
iż stan taki spowodować może szko­
d liw e zm niejszenie się dopływ u  no­
wych sil fachow ych  do przemysłu.

(„ P rze g lą d  E le k tro te c h n ic zn y “  K r  8)

Potrzeby przemysłowe 
Państwa

A teraz zapoznajm y się z potrze­
bami przemysłowymi Państw a Pol­
skiego i z ro lą  sił technicznych z 
wyższym wykształceniem na tym 
polu.

N ajdobitniejsze świadectwo dał 
tu taj Dyr. K. Szpotański w referacie 
na zjeździe S. E. P .-u:

„W przem yśle elektrotechnicznym  
w Niemczech praouj.e 350.000 osób, w 
Polsce 12.000 osób. Gdybyśmy chcieli

stanąć na tym  sam ym  poziomie, na 
jak im  obecnie stoją Niemcy, to potrze­
ba by nam  odpowiednio do dw ukrot­
nie m n ejszego zaludnien ia  — dw u­
krotnie mniejszej ilości pracowników 
w przem yśle elektrotechnicznym , do- 
szliibyśmy więc downiosku, że u nas 
dila zaspokojeń a potrzeb pracować 
pownino nie 12.000 osób, a 175.000 
osób, t. j. tylko o 163.000 osób więcej.

Ilość pracujących osób, a co za tym 
idzie, wytwórczość i obroty w stosun­
ku do obecnych powinny być w prze­
myśle elektrotechnicznym  zwiększone 
niem al 15-krotniie Powiększenie 15- 
krotne jest spraw ą więcej niż trudną 
i w ym agającą kolosalnego nak ładu  
pracy i bardzo długiego czasu...

Przede wszystkim rozważymy możli­
wość z punktu  w idzenia dopływu sil 
fachowych. Politechnika W arszaw ska 
Lwowska i Gdańska, oraz 2 Wyższe 
Szkoły budowy Maszyn i Elektrotech- 
n  ki, jedna w W arszawie, druga w 
Poznaniu, wypuszczają razem  rocz­
nie około 1-60 inżynierów i technolo- 
gów-elektryków. Nie będę zapewne 
daleki od rzeczywistości, jeżeli przyj­
mę, że 30% z tej 1 czby znajdzie zaję­
cie w przem yśle elektrow nianym  przy 
budowie nowych elektrowni, przy bu­
dowie nowych linii, przy elek tryfika­
cji hut, kopalni i zakładów  przem y­
słowych, poza tym  część zostanie za­
ję ta  w urzędach państwowych, część 
w handlu  elektrotechnicznym , i t. p. 
Przem ysł techniczny może zatem  li­
czyć na dopływ rocznie około 50 in ­
żynierów i technologów.

W tak  zróżniczkowanym  i skompli­
kowanym  przemyśle, jak im  jest prze­
m ysł elektrotechniczny, w przemyśle 
w ym agającym  ciągłych badań  i stu- 
d,,ów, na  jednego inżyniera przypada 
15 — 20 robotników, roczny zatem 
wzrost robotników może wynosić przy 
wszystkich innych sprzyjających w a­
runkach  około 750 — 1000 robotn i­
ków.

Rozumowanie powyższe odnosi się 
do przem ysłu elektrotechnicznego, k ie­
rowanego polską m yślą techniczną; 
obraz ten mogą zaciem nić nieco np. 
zagraniczne montownie, prowadzone 
na  szerszą skalę, gdziemyśl technicz­
ną; obraz tn  mogą zaciem nić nieco 
np. zagraniczne montownie, prowadzo­
ne n a  szerszą skalę, gdzie myśl tech­
niczna i  potrzeba pracy technicznej 
jest zredukow ana stosowaniem  m e­
tod kolonialnych niem al całkowiciei

W chwili obecnej za trudniam y w 
Polsce 12 000 pracowników w prze­
myśle elektro techn cznym. Gdyby 
elektrotechniczny przem ysł niem iec­
ki nie posuwał się szybko naprzód, a 
z a skrzepł w obecnym swym stanie, 
za trudniając  „tylko" 350 000 pracow ­
ników, gdybyśm y chcieli, osiągnąć 
połowę tej liczby pracowników przy 
obecnym tem pie, jak  to wypada z pro­
stego rachunku, na osiągnięcie tego 
pootulaiu potrzebowalibyśmy skrom­
ną ilość około 150 lat.

Jasno i w yraźnie w idać z tego 
jak  daleko pozostajemy w tyle za 
naszymi sąsiadami. Brak sil tech­
nicznych z w yższym  w ykształceniem  
i odpowiednim  przygotowaniem , 
brak inżynierów - warsztatowców, 
inżynierów ruchu może spowodo­
wać najgorsze następstwa dla pań­
stwa  w chwili decydujących prób, 
jakie w każdym czasie nastąpić mo 
gA-

Przykładem  może tu być Rosja  
przedw ojenna, w której obok inży­
niera politechn. stał technik ze 
średnim  wykształceniem. Z  chwilą 
wybuchu w ojny wzmogło się niez­
wykle zapotrzebowanie na siły in ­
żynierskie, tak, że nie zwykle odpo­
wiedzialne stanowiska poczęto z ko­
nieczności obsadzać technikami, któ­
rzy nie mieli dostatecznego przygo­
towania w czasie pokojowym do za­
jęcia tak odpowiedzialnych miejsc, 
lub też inżynierowie innych naro­
dowości.

Jakie w yn ik i to dało w iedzą w szy­
scy z historii.

N a  Zachodzie  tymczasem już d a­
wno stworzono typ inżyniera ruchu, 
niższy stopień inżynierski i tam 
właśnie dzięki temu powstały potę­
gi przem ysłow e i militarne.

r.ia wysiłków dla  podźwignięcia 
przemysłu polskiego na m iarę mo- 
carstwowości i potęgi.

Czy p. prezes Bobkowski swym 
m em oriałem  przem aw ia napraw dę 
w im ieniu „ogółu św iata technicz­
nego"?

Czy pod tym  m em oriałem  podpi­
szą się wszyscy inżynierowie należą­
cy do N. O. I. W ierzym y mocno, że 
nie.

M iejmy nadzieję, że rozwój prze­
m ysłu wpłynie na  rozwój wyższego 
szkolniewa elektrotechnicznego i vioe 
versa, jednakże m usim y sobie zdawać 
z tego sprawę, że rozwój przem ysłu 
elektrotechnicznego, jak  zresztą ca­
łego przem ysłu metalowego napotyka 
n a  swej drodze na  bardzo poważną 
przeszkodę w postaci bralku sił facho­
wych".

Protest Nacz. Org. 
Inżynierów

I w tym właśnie momencie, gdy 
wszystkie czynniki odpowiedzialne: 
rządowe, wojskowe, przemysłowe i 
naukowe postanowiły wreszcie u re­
gulować to palące zagadnienie, u- 
kazał się protest prezydium  N.O.I.

Podpisany pod tym  protestem  
inż. A leksander Bobkowski (autor 
kcłejki linowej na Kasprowy) tw ier­
dzi, ze pro jekt ustawy opracowany 
przez Min. W . R. i O. P. jest „szko­
d liw y społecznie i zagrażający in ­
teresom Rzeczypospolitej". Nic dzi­
wnego, że na uzasadnienie tego n ie ­
zwykłego oskarżenia tw ierdzi p. 
prez. Bobkowski, że jem u „nie są 
znane motywy i uzasadnienia p ro ­
jektów  Min. W . R. i O. P .“

P. Bobkowski tw ierdzi następnie, 
że ^szkoły tego typu co „W aw elber­
g a"  nie w ytrzym ują próby życia".

D alej m em oriał podpisany przez 
p Bobkowskiego staje w obronie 
„stanu" inżynierskiego, broni kas­
towych interesów ludzi, których 
stworzenie niższego stopnia inży-^ 
nierskiego zmusiłoby do zwiększe-

Blokada
T o  też na  wieść o takim  stanowi­

sku prezydium  N. O. I. oraz "wsku­
tek tego, że opracow any już dawno 
projekt ustawy nie został wniesiony 
na rozpoczynającą się sesję sejm o­
wą, co łatwo mogło być zrozumiane 
jako wynik protestu p. prezesa N O I 
studenci W yższej Szkoły Budowy 
M aszyn i Elektrotechniki im. W a ­
welberga i R otw anda postanowili 
gorąco zamanifestować.

W  tym celu w sobotę dnia 27 li­
stopada b. r. proklam owano blokadę 
gmachu uczelni.

Jednocześnie postanowiono udać 
się do Naczelnego W odza, M ar­
szalka Polski Edwarda R ydza-Sm i- 
glego, na którym  i w czasie pokoju 
ciąży wielki obowiązek obronności 
Państw a, by zapoznać P ana M ar­
szałka z faktycznym  stanem  rzeczy 
oraz przesłać Panu  Prem ierow i or,az 
Panom  M inistrom  W . R. i O. P„ 
Spraw  W ojsk., Przem. i H andlu  
m em oriały o treści następującej:

M łodzież studiująca w Państw o­
wej W yższej Szkole Budowy M a­
szyn i E lektrotechniki im. H . W a ­
w elberga w W arszaw ie, oraz Koło 
W awelberczyków przy Stowarzy­
szeniu Techników  Polskich, repre­
zentujące opinie i dezyderaty ostat­
niego Z jazdu  W awelberczyków, zo­
stały zaniepokojone wystąpieniem  
Naczelnej O rganizacji Inżynierów, 
k tóra swym m em oriałem , złożonym 
Panu Prezesowi R ady M inistrów  
protestuje przeciwko projektow i no­
welizacji U staw y w przedmiocie ty ­
tułu inżyniera z dn. 21.IX .22 r„ 
trak tu jąc  go, jako „szkodliwy spo­
łecznie i zagrażający interesom  Rze­
czypospolitej".

Zważywszy, że projekt now eliza­
cji o tytule inżyniera jest w ykładni­
kiem opinii dostatecznie um otywo­
w anych istotami potrzebam i prze­
mysłu:

a) IX  Z jazdu  Elektryków (Pol­
skich.

(Ciąg dalszy na str. 6 -tej)

Następny numer
„ W  J E D N Y M  S Z E R E G U "

wyślemy tylko tym czytelni­
kom którzy  
o p ł a c i l i

p r e n u m e r a t ę .
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b) M em oriał S. I. M. P. złożone­
go Panu M inistrowi W . R. i O. P. 
dn. 23.VI.37 r.

c) Przedstawicieli przem ysłu wo­
jennego, pryw atnego i nauki, któ­
rzy wypowiedzieli się w tej sprawie 
n a  łam ach pracy, czasopism techni­
cznych i referatach na Pierwszym 
Kongresie Inżynierów  we Lwowie.

niżej podpisani stw ierdzają:
1) złożony protest przez N. O. I. 

nie reprezentuje św iata Inżynierów 
a zatym  i Przemysłu, szczególnie 
wojenneeo,

2) broni intresów kastowych nie 
przytaczając w swej opinii żadnych 
aigum entów  rzeczowych z punktu 
widzenia istotnych interesów P ań ­
stwa,

3) swą w ybitną subiektywną opi­
n ia  neguje społeczne i państwowe 
stanowisko organizacji technicz­
nych, przedstawicieli nauki i prze­
mysłu oraz M inisterstw a W . R. i O 
P. jako projektodaw cy Ustawy.

W obec powyższych danych mło­
dzież stud iu jącą w Państwowej 
W yższej Szkole Budowy M aszyn i 
E lektrotechniki im. H. W aw elberga 
i S. Rotwanda, oraz Koło W aw elber 
czyków, reprezentujące opinie ogó­
łu absolwentów tej szkoły, p racu ją­
cych w przemyśle, są głęboko prze­
świadczone, że w imię wydobycia ze 
społeczeństwa wszystkich sił facho­
wych i m oralnych d la  rozwoju ro­
dzimej techniki i przemysłu, projekt 
now elizacji U staw y o tytule inży­
niera, opracowany przez M inister­
stwo W . R. i O. P. w duchu stwo­
rzenia zawodowego ty tułu  inżyniera 
dla absolwentów szkół wyższych nie- 
akademickich. znajdzie całkow itą a- 
probatę wszystkich czynników w 
Państw ie, m ających na względzie 
rozwój przem ysłu i potęgę m ocar­
stwową Polski, a zatym  może uzy­
skać również i aprobatę W ysokich 
Izb Ustawodawczych Rzeczypospo­
litej.

W  imieniu Koła W awelberczyków 
(— ) Stojanow ski Kazimierz, (— ) S i­
korski W ładysław  (— ) Reicug Z b ig ­
niew.

W  im ieniu studentów 
(— ) Pawłowicz M irosław, (— ) M ac­
kiewicz Franciszek, (— ) W en d a  W o j  
ciech.
W arszaw a, dn. 27.X I .37 r.

Wśród blokujących
Tym czasem  zorganizowano bloka­

dę wewnętrznie. Z chw ilą ogłosze­
nia blokady przy drzwiach w ejścio­
wych do gm achu stanęła straż po­
rządkowa i nie wypuszczano nikogo 
na zewnątrz.

Zorganizowano natych m iast ko­
m isję porządkową i komisję gospo­
darczo - aprowiz. N astró j wśród blo­
kujących był nacechowany powagą 
sytuacji ale nie brakło także bez- 
ti oskiego humoru. Cały gm ach we­
w nątrz w yglądał jak  wielkie ,,obo- 
zowisko“ . Porobiono na poczekaniu 
zaim prowizowane łóżka, zainstalo­
wano radio. Większość z studentów 
korzystała z wolnego czasu i kreśli­
ła projekty, urządzano też na posz­
czególnych sem estrach repetycje i 
uczono się grupkami.

W  niedzielę o godzinie 1 O-ej od­
było się W alne Z ebranie Koła M e­

chaników z udziałem  p. prof. inż. 
Uzarowicza. kuratora Towarzystwa. 
Odbyły się też wykłady na sekcji 
am unicyjnej, które zawsze w n ie­
dzielę się odbyw ają.

Rodzice i znajom i poczęli przysy­
łać co raz to liczniejsze i większe 
pciczki i odwiedzać ,,blokaderów“ . 
Od Kierownictwa W arszawskiego 
Środowiska Akadem ickiego Z w iąz­
ku M łodej Polski otrzymano wielką 
paczkę żywnościową i papierosy.

Przerwanie blokady
W ieczorem pierwszego dnia blo­

kady przybył do gm achu uczelni de­
legat Min. W. R. i O. P. i na kon- 
fe iencji z komitetem blokujących 
oświadczył, że nie jest mu wiadome 
jakoby protest N. O. I. w płynął re- 
ta idatyw nie na bieb projektu  usta- 
w y.

Przedstawiciele młodzieży uznali 
to oświadczenie za niew ystarczające 
i postanowili blokadę utrzymać. W 
poniedziałek zwrócono się do Pana 
P rem iera z prośbą o przyjęcie ko­
m itetu blokujących. P an  Prem ier 
skierował komitet do P ana M ini­
stra  W . R. i O. P., który jednak  nie 
p zy jął delegacji.

W obec tego w środę 1 grudnia 
zwrócono się powtórnie do Pana 
P rem iera i dopiero tegoż dnia o 
gedz. 17-ej P an  M inister Święto- 
sławski p rzy ją ł delegatów na au ­
diencji.

Po powrocie na uczelnię delega­
cja zwołała wiec wszystkich uczest­
ników blokady, na którym  nieznacz-

N aczelna O rganizacja Inżynierów 
powstała zaledwie przed dwoma la • 
ty. N O I zaraz w pierwszych dniach 
swego istnienia rzuciło na szalę dy ­
skusji w świecie technicznym w iel­
kie i głośne hasła, hasła obronności 
k ia ju  i dozbrojenia. Lecz poza h a­
słami jakoś cicho było o NOI. Sze­
rokim echem odbił się wprawdzie 
pe k ra ju  letni kongres inżynierów 
(z dyplom am i naukowymi) organizo­
wany przez N O I. Bezsprzecznie idea 
samego kongresu była godna poch­
wały, lecz jeśli chodzi o wyniki, to 
z tym jest trochę ciszej.

Zaabsorbow any ostatnim  w ystą­
pieniem  prezesa N O I. inż. Bobkow­
skiego zajrzałem  do czasopism tech­
nicznych aby znaleźć coś, co zazna­
jom iłoby mnie z pracą tej, u siłu ją­
cej być reprezentacją całego świata 
inżynierskiego (tych z dyplom am i 
naukowymi), organizacji.

I znalazłem  wzmianki o NOI. 
Oczywiście ostatnią o głośnym 
tw ierdzeniu że Polski M inister O- 
światy opracowuje projekt ustawy 
„sprzecznej z interesam i Rzeczypos- 
po lite j“ pom ijam  jako powszechnie 
znaną. Ale przytoczę tu  kilka w y­
jątków z pracy fachowej z dziedzi­
ny skromniejszych „w ystąpień" 
NOI.

W  Nr. 6 Przeglądu M echaniczne- 
gc w protokóle W alnego Zebrania 
Delegatów SIM P w dn. 11.II I .37 
czytamy:

ną większością głosów uchwalono 
następującą rezolucję:

„Zebrani studenci wobec zapew­
nienia P. Ministra, że sprawa pro­
jektu nowelizacji ustawy o tytule 
inżyniera posuwa się drogą nor­
malną dla ustaw, że żadne ubocz­
ne czynniki nie wpływają na b eg 
sprawy, postanawiają zakończyć 
blokadę, z tym jednak przekona­
niem, że nie rezygnuje z walki o 
urzeczywistnienie swych żądań, a 
przeciwnie, dolążą wszelkich sta­
rań, aby ich słuszna sprawa zakoń­
czyła się zwycięstwem.

Starania te będą szły w kierun­
ku:

1) przedłożenia członkom izb u- 
stawodawczych odpowiednich ma­
teriałów w tej sprawie;

2) podn esienia jeszcze bardziej 
w życiu typu studenta - fachowca, 
świadomego swoich zadań, jako te­
go, którego pierwszym i naczel­
nym celem jest zbudować Wielką 
i Potężną Polskę".

W obec powzięcia tej uchw ały ko­
m itet blokujących przerwał bloka­
dę i studenci opuścili gmach uczelni.

Po drugiej blokadzie
D ruga blokada W . S. B. M. i E. 

im. W aw elberga zakończona. S pra­
wa sytuacji W awelberczyków w 
przemyśle i w życiu gospodarczym 
Polski weszła w fazę ostatnią. Sze­
rokie rzesze obywateli przekonały 
się z poważnej dem onstracji stu­
dentów, że należy jak  najszybciej 
wprowadzić konieczne reform y w 
świecie inżynierskim.

„Kol. T . Rzewuski krytykuje 
ogłoszony w „Biuletynie N O I“ p ro ­
jekt ustawy o Izbach upoważnio­
nych inżynierów..., zwraca uwagę, 
żc w ogłoszonej formie ustaw a 
w prow adziłaby biurokratyczne o- 
graniczenie i przyczyniłaby się do 
ham ow ania incjatyw y pryw atnej. 
Składa wniosek: „W alne Zebranie
Delegatów SIM P 1) uważa projekt 
ustawy „o wykonywaniu samodziel­
nej wolnej praktyki przez inżynie­
rów" i ustawy „o izbach upoważ­
nionych inżynierów " ogłoszone w 
Nr. Nr. 3 i 4 „Biuletynu N O I" za 
szkodliw y dla zdrowego gospodar- 
sLwa narodowego i zobowiązuje za­
rząd SIM P do energicznego prze­
ciwstawienia  się projektow i tej u- 
stawy i pow strzym ania je j dalszego 
biegu; 2) zobowiązuje zarząd do 
czuwania nad tym aby na przyszłość 
odpowiedni przedstawiciele SIM P. 
brali udział w opracowywaniu pro­
jektów ustaw, przedkładanych przez 
N O I" (!!!) (wniosek ten nie był gło­
sowany jako zgłoszony n ieform al­
nie, nie na 10 dni przed zebraniem).

Zaciekawiony tą  notatką począłem 
szukać tych projektów  N O I i znala­
złem. Oto ciekawe w yjątki:

P ro jek t N O I o samorządzie inży­
nierów (oczywiście chodzi o ludzi 
posiadających naukowe dyplom y a 
nie zawodowe —  zgodnie z inten- 

| cjam i N OI):
A tr. 1. N a mocy art. 76 U stawy

Kwestia należytego rozwiązania 
zagadnienia wyższego szkolnictwa 
technicznego jest spraw ą niezwykle 
palącą. T o kwestia która nie tylko 
zahacza lecz często pokryw a się cał­
kowicie ze soraw ą dozbrojenia i ob­
ronności Państwa.

Kwestii tej nie wolno przysłaniać 
spraw am i osobistymi, kastowymi i 
snobizmem.

Posunięciem, które częściowo sta­
rało się zaradzić obecnej sytuacji 
był, opracowany przez M inisterstwo 
W . R. i O. P. p rojekt o przyznaniu 
absolwentom W yższych Szkół B u­
dowy M aszyn i Elektrotechniki ty­
tułu inżyniera, jako  tytułu zawodo­
wego.

N ie jest nam  znany tekst p ro­
jektu P ana M inistra lecz jesteśmy 
głęboko przeświadczeni, że idzie on 
po myśli wym agań przemysłu i ob­
ronności Państw a, w yrażonej n ie je­
dnokrotnie w tej sprawie i przyto­
czonej powyżej.

W ierzym y jednak  mocno, że są 
ludzie, którzy hasła o mocarstwowo- 
ści Państw a m ają  nie tylko dla szer­
m owania nimi z trybuny publicz­
nej, lecz po trafią  oni dać Państw u 
Polskiemu napraw dę mocną pod­
walinę w dziedzinie przem ysłu i 
obronności kraju , tworzyć niezbęd­
ny typ inżyniera - praktyka obok 
inżyniera - naukowca.

Czekają na to nie tylko tysiączne 
rzesze W awelberczyków byłych, o- 
becnych i przyszłych lecz czeka 
przede wszystkim i poza wszyst­
kim Państwo Polskie jako M ocar­
stwo i W spólne Najw yższe Dobro.

K onstytucyjnej z dn. 23 kw ietnia 
1935 roku wprow adza się na całym 
obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
sam orząd d la  inżynierów (oczywi­
ście z tytułam i naukowymi —  red.) 
w postaci „N aczelnej O rganizacji 
Inżynierów  Rzeczypospolitej P o l­
skiej.

A rt. 3. N .O .I. jest w  stosunku do 
Państw a i społeczeństwa jedynym  
pizedstawicielem  stanu inżynierkie- 
g o .

Art. 7. Każdy inżynier (mowa o 
tytule naukowym —  red.)... powi­
nien zarejestrow ać się w NOI... oraz 
zawiadomić w term inie jednom ie­
sięcznym o każdej zm ianie adresu, 
miejscu i charakterze swego zatru ­
dnienia.

A rt. 8. Inżynierow ie (mowa o ty ­
tule nie zawodowym lecz naukowym 
wg. N O I —  red.) uchylający się od 
obowiązku re jestracji w myśl art. 7 
podlegają grzywnie do wys. 500 zł. 
(!j z zam ianą w razie nieściągalności 
(wszelkie ewentualności przewidzia­
no —  red.) na areszt do 10 tygo­
dni (!!).

D alej p ro jek t pisze o całej proce­
durze ściągania składek oczywiście 
przy pomocy sekwestratora, kom or­
nika i sądu, o „ustawowych procen­
tach zwłoki", „trybie egzekucji ad ­
m inistracyjnej" i wielu, wielu cie­
kawych rzeczach.

M ichm ar

O N.O.I., komornikach i areszcie

Precz z §*n jw ilią  tfdij chodzi o dobro techniki poiskiej
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36 p. p. Legii Akademickiej
„Któż św ięty zapal zdoła zm ódz 
cJ  skrzydlatych dni krwawicę,
K iedy ich w ezw ał drogi W ódz,
P y w alczyć za O jczyznę?
O, bądź spokojny, W o d zu  nasz: 
W iern ie do zgonu trzym a straż 
Legia A kadem icka1' .

Or-Ot

11 listopada r b. na szarych m u- 
rach stolicy ukazały się białe p laka­
ty —  apel do zorganizowania P rzy­
sposobienia W ojskowego młodzieży 
akadem ickiej. W  dniu Święta N aro ­
dowego, gdy cała młodzież akade­
micka w ykazała swą łączność z a r­
m ią (ci, którzy udziału w defiladzie 
przed W odzem Naczelnym  nie wzię­
li, nie są przedstawicielam i ogółu 
akademickiego) ktoś mógł się sprze­
ciwić w prow adzeniu w życie tego, 
ca zostało wykazane wystąpieniem  
sm dentów  w dniu 11 listopada — 
ujaw niła  się całkow ita jedność a- 
kadem ików z armią.

Dziś już spraw a posunęła się n a ­
przód: .melduje się oficer i pod­
chorąży, żołnierz -. akadem ik w 
D. O. K.; P. W . akadem ickie o rga­
nizuje się. N ie po raz pierwszy 
akadem ik staje do szeregów Ob­
rońców Ojczyzny. W  listopadzie 
1918 r., po powrocie M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego z tw ierdzy w M a­
gdeburgu, młodzież akademicka 
W arszaw y porzuca m ury uczelni i 
jako Legia Akadem icka oddaje się 
pod rozkazy Naczelnego W odza. Z 
tych ochotników - akadem ików zo­
stał stworzony 36 Pułk Piechoty L e­
gii A kadem ickiej, którego dowódcą 
2 'j  listopada 1918 r. został m jr. Z y­
gm unt Bobrowskj.

W iedziony ciekawością zwróciłem 
sic do dawnego oficera 36 p. p. Le­
gii Akadem ickiej por. M ieczysława 
Ehrenkreutz‘a.

Przytaczam  poniżej rozmowę z pa 
nem porucznikiem, który z nieha- 
m owanym zapałem  opowiada i po­
w raca poprzez szeregi la t do faktów, 
które iuż dziś należą do haistorii.

—  Czy istnieje książka lub bro­
szura m ajaca na celu zaznajom ienie 
ogółu z h istorią i tradycjam i 36 p. 
p. Legii Akadem ickiej?

—  Owszem, wydany jest „Zarys 
Historii W ojennej 36 p. p. Legii A- 
kademickiej". Jest to praca, obej­
mująca bardzo pobieżnie historię 
pidku. Obecnie przygotowuje się 
obszernieisze dzieło, które jednak 
zc względu na charakter będzie słu­
żyło przede wszystkim jako podrę­
cznik dla oficerów.

—  Mówi pan o historii pom ijając 
tradycje. M am wrażenie, że szersze 
m asy społeczeństwa akademickiego 
mogł.yby się przywiązać do pułku 
szczególnie przez tradycję. Czy nie 
mógłby pan wskazać drogi do p z- 
nania tradycji Legii A kadem ickiej ’

—  Zagłębiając się w histor.ę puł­
ku poznajem y chlubną jego trad y ­
cję w ojenna. Sukcesy 36 p. p. w 
kam panii W schodnio-M ałopolskiej. 
w kam panii i kontrofenzywie ro­
sy jskiej, w bitwie o W arszaw ę i w 
irn.ych walkach, bohaterstw a Żoł­
nierza Legii Akadem ickiej —  to 
już tradycja. Poza h istorią pułku 
m ateriałem  do poznania tradycji 
jest muzeum pułkowe tablica p a­
miątkowa ku czci M arszałka Józefa 
Piłsudskiego. Pokój, w którym  prze­
byw ał M arszałek, urządzony zoslał

tak jak  w yglądał w chwili, gdy go 
zamieszkiwał nasz Wódz. Pokoj 
M arszałka Piłsudskiego to cząstka 
naszego muzeum.

T u  pan porucznik przerw ał i po 
chwili dodał z uśmiechem:

—  Jeszcze mamy coś czego strze­
żemy z pieczołowitością. 4 stycznia 
1919 r. pułk otrzym ał rozkaz wy 
m arszu na front. Pułk, z wyjątkiem  
k impanii podoficerskiej, k tóra m ia­
ła stworzyć w W arszaw ie batalion 
zapasowy, wymaszerował z koszar 
na Nowowiejskiej w kierunku dw or­
ca Głównego. N a M arszałkowskiej 
do dowódcy podbiegła m łoda n ie­
wiasta i wręczyła mu piękny w ar­
kocz —  to co m iała najdroższego o- 
fiarow ała żołnierzom - akademikom. 
W arkocz ten wisi w gabinecie do­
wódcy pułku w gablotce z w yryty­
mi na tabliczce słowami patriotki: 
w czasie w ojny był on naszym taliz­
manem pułkowym.

—  Przed chw ilą pan powiedział, 
żc pułk wyruszył n a  front 4 stycz­
nia. W iem y natom iast, że powstanie 
pułku datu je  się od 26 listopada 
JP18 r. Czy w tak krótkim  czasie 
możliwym było wyćwiczenie nowego 
elem entu na tyle, by akademickie 
wojsko mogło przynieść korzyść na 
polu bitwy?

—  Tak, niektórzy mieli aż 7 ty ­
godni czasu szkolenia, ale byli i ta ­
cy. którzy w pociągu między W ar­
szawą i Lublinem  uczyli się ładow a­
nia karabinu. W łaśnie ten fakt, że 
tc byli żołnierze - inteligenci poz­
wolił na tak szybki wymarsz.

—  Rozmowa z panem  pozwala mi 
przypuszczać, że pan porucznik do­
słownie zakochany jest w swym p u ł­
ku?!

—  Inaczej być nie może! M ia­
łem czas z nim się zżyć. Przebyw a­
łem w pułku od r. 1918 do 1930. 
Jestem  jednym  z organizatorów  pu ł­
ku. M iędzy innym i funkcjam i by­
łem pierwszym płatnikiem  pułku, a 
więc wszystkich znałem i mnie wszy­
scy znali.

—  G dyby to był inny pułk m ógł­
by pan z nim  się zżyć do tego stop­
nia jak z 36 p. p.?

—  N a to trudno odpowiedzieć. 
N ie m ałą rolę odegrało to. że sam 
bvłem  akadem ikiem, a w pułku by­
łem przez cały czas wśród kolegów 
z m urów uczelnianych.

—  Czy w chwili obecnej w pułku 
wielu jest tych. którzy z panem 
dzielili dole i niedole w okresie wo­
jennym ?

—  T eraz już mało.
—  W obec powyższego nie zacho­

dzi obawa zaniku tradycji pułku?
—  W  tym celu powołane zostało 

do życia Koło Oficerów Dawnych i 
Rezerwy 36 p. p. Legii Akademic- 
k :ej. którego prezesem jest vicemi- 
m ster Piasecki. M am y (jestem człon­
kiem zarządu) na celu utrzym anie 
tradycji i łączności oficerów z puł­
kiem.

—  Czy dotąd nie były podejm o­
wane próby naw iązania bliższej łą ­
czności ze społeczeństwem akade­
mickim?

—  Do roku 1928-29 były między 
nami stosunki bardzo przyjazne, lecz 
zostały naderw ane przez poszczegól­
ne osoby. M y z całego serca pragnie­
my nanraw y stosunków.

—  W  jaki sposób m iałaby się ob-
(dokończenie obok)

11 LISTOPADA
Tegoroczne Święto N iepodległo­

ści w dniu 11 listopada było zupeł­
nie inne niż dotychczas. Zgodnie ze 
stanem  wewnętrznym  w państwie 
jak  również z sytuacją m iędzyna­
rodową nie wystarczyło w tym  ro­
ku tylko oddawać się wspomnie­
niom z historycznych chwil listopa­
dowych. Coraz bardziej zacieśnia­
jący  się dokoła Polski krąg zorgani­
zowanych, uporządkowanych w ro­
gich sil czyhających tylko na  spo­
sobność by się rzucić na nasze pań­
stwo —  z drugiej zaś strony rozpro- 
szkowanie społeczeństwa, rozbicie, 
m arnow anie swych sił n a  waśnie 
wewnętrzne to stan, który zmusza 
kierowników naw y państwowej do 
kroków wielkich i poważnych. Tym  
poważnym i wielkim krokiem  był 
pokaz ilościowy i jakościowy M ło­
dego Pokolenia przed W odzem  N a­
czelnym w dniu Święta N iepodle­
głości. Od najm łodszych zuchów 
harcerskich poprzez młodzież gim- 

| nazjalną, ze szkół zawodowych,
dokształcających do pierwszej kolu­
mny korporacji akademickich od 
narodowych radykałów  poprzez n ie­
mal wszystkie kierunki polityczne 
wśród młodzieży do młodych socja­
listów —  szły kolum ny za kolum ­
nami, by dowieść, że w chwili de­
cydującej nikogo nie zabraknie w

jawiać nasza w spółpraca z pu ł­
kiem?

—  Już sam fakt współżycia pod­
niósłby wartość m oralną żołnierza. 
W spółżycie uzewnętrzniałoby się w 
udziale panów w naszych świętach, 
jak  np. w święcie pułkowym 3 czerw 
ca. które w roku 1938 będzie ob­
chodzone bardzo uroczyście ze 
względu na 20-tolecie istnienia puł­
ku, w przychodzeniu panów do 
pułku na ćwiczenia P. W ., w wspól­
nych wystąpieniach nazewnątrz itd. 
M ogliby panowie, w spółpracując z 
Białym Krzyżem, organizować od­
czyty, zwalczać analfabetyzm  w 
wojsku... P racy jest bardzo dużo. 
W  zamian otrzym aliby panowie od 
nas trochę ćwiczeń, które nawet dla 
zdrowia studiującym  są potrzebne 
ułatw ilibyśm y panom  poznanie h i­
storii wojskowości, organizacji a r­
mii i in. tematów, których znajo ­
mość mogliby panowie w wypadku 
w ojny wykorzystać i przyczynić się 
do zwycięstwa.

Co do organizacji współpracy 
muszą się panowie zwrócić do do­
wódcy pułku ppułk. Pelca. Nie je- 
slem upoważniony do rozmów ofic­
jalnych. W szystko co tu panu po­
wiedziałem to tylko moje osobiste 
zdanie, ale wiem, że wielu dawnych 
oficerów myśli tak jak  ja  i kocha 
pułk jak  ja.

N a tych słowach zakończył p. po­
rucznik rozmowę.

W ychodząc z mieszkania p. Ehren 
k;eutz‘a czułem się tak jakbym co 
najm niej był kapralem  36 p. p. Le­
gii Akadem ickiej.

M ax.

szeregach by pokazać Naczelnemu 
W odzowi ile ich jest i jak ą  jest 
młodzież Polska, której piersi są 
tarczą Ojczyzny.

I szedł każdy kto tylko się czuł 
Polakiem, komu rozwydrzone par- 
tyjnictw o nie zamieniło gorącego 
serca polskiego na szmatę —  szli —  
jedn i wystukując tw ardo tempo 
marszowe i patrząc śmiało w oczy 
W odza Naczelnego, inni, starsi, 
zniedołeżniali już choć młodzi, szli 
m yślą w tak t wystukiwanego ry t­
mu w takt marszu woiskowp°-n.

Z  T e a t r u

))Gałązka 
Rozmarynu^

Teatr Polski: Gałązka Rozm ary­
nu. Sztuka  Z ygm un ta  N ow akow ­
skiego w  5 obrazach.

Po zatęchłej od żydowskich ka­
wałów „Jadzi W dow ie11, ze sceny 
T eatru  Polskiego powiał ożywczy 
wiew radosnej i bohaterskiej prze­
szłości. Legiony! Przyznam  wam się 
szczerze, że szedłem na sztukę z u- 
przedzeniem. N ic dziwnego. D otąd 
historyczne sztuki z życia legioni­
stów pisali przeważnie grafom ani, 
albo ludzie pragnący dostać medal, 
lub awans. Nowakowski nie jest g ra ­
fomanem i nie stara ł się nigdy przy- 
podchłebić możnym, ale... I w łaśnie 
to ,.ale“ okazało się zupełnie bez­
podstawne.

A utor „G ałązki R ozm arynu11 zna­
lazł nareszcie w łaściwą drogę. Nie 
będę stara ł się licytować w superla­
tywach z prawdziwym i recenzenta­
mi. Jedno tylko pragnę zaznaczyć, 
że takiej w łaśnie sztuki brakowało 
naszej literaturze legionowej.

M y młodzi chcemy takich 
sztuk! Dosyć plugastw a żydowskie­
go! Ze sceny polskiej w inna bić si­
ła  i moc d la nowych pokoleń N aro ­
du. Niech powieje w iatr, który 
zmiecie te śmieci z desek scen pol­
skich. W raca jąc  do „G ałązki11, je ­
szcze jed n a  uwaga.

Jestem  narodowcem  i dlatego 
w łaśnie widzę całą wartość tej sztu­
ki. My młodzi, bez względu w jakiej 
organizacji narodow ej obecnie znaj­
dujem y się, jesteśm y zawsze z W a ­
mi, Żołnierze! Sami czujemy się 
żołnierzami. Życie i śmierć dla 
N arodu to nie jest puste hasło, 
to jest rzeczywistość młodego poko­
lenia.

Znów  odbiegłem od tem atu, 
le przeróżnych refleksji, że nie bę­
dę szczegółowo opisywał gry a rty ­
stów i piękna wystawy. Inni p raw ­
dziwi krytycy zrobili to lepiej ode 
mnie. Cóż znaczą piękne dekoracje 
i wnikliwa gra, wobec piękna treści 
te: sztuki. P łyną ze sceny słowa
szczere, proste nie wyszukane w 
formie, a jednak  tak piękne i tak 
bliskie, że ginie wszystko inne. A 
pozostaje tylko jedna praw da: 
W ielka  Prawda Żołnierskiej Krwi i 
Poświęcenia. A  Ja trudno opisać... 
Idźcie sami i przekonajcie się.

W ito ld  Jocz.

ifiżf/fiier” nie jest tytu łem  nauhowym*tecz zawodowym
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S t ą j p u
n a  w w e s n ł n

Trudno jest pisać sprawozdanie 
z im prezy, w  której sam em u brało 
się udział. W yg łą d a  to tak, jak  g d y ­
by ktoś sam sobie dawał w skórę. 
T ru d n ie j jest jednak wykręcić się 
K aczelnem u Redaktorowi: Przyci­
snął m nie do ściany —  jestem  „sła­
ba płeć“ —  uległem . Słuchajcie  
więc!

Środa 1 grudnia. Blokada skoń­
czona! Przyszykow ana dla b lokują­
cych kolegów rewia p. t. „Sym fonia  
B łokady“ stała się m im ow li zakoń­
czeniem naszej blokady. K ończym y  
nc. wesoło. O drzućm y w ięc maski 
powagi, bo właśnie jakiś posępny 
o:szak zestępuje po schodach. Po­
grzeb, nie pogrzeb?... k i diabeł!?! 
A a  przedzie orkiestra. M ało orkie­
stra, ale w  dodatku grająca. Pięciu 
ich było, a każdy z nich grał sobie, 
a M uzom , więc darujcie m i, kocha­
ni czytelnicy, że nazwę tę orkiestrę 
M uzy-ką. Potężna to była M uzy-ka, 
a echo je j  rozchodziło się po gm a­
chu z taką siłą, że tyn k  sypał się z 
m urów , ku  zm artw ieniu szanownych  
właścicieli tego pięknego pałacu. Z a  j

'marł M aciek um arł". A  ja , słowo 
daję, m yślałem , ze serenada. Ot co 
znaczy niew yrobienie muzyczne? 
M elodia ludowa w  tem pie serenady 
brzm i coraz głośniej. Ta jem nicze  
zw łoki zaczynają się ożywiać. C hw i­
lę szamocą się z kocem , w  który  
usłużni koledzy zbyt mocno okręcili 
nieboszczyka, aż wreszcie ku  uciesze 
publiczności ukazuje się zm artw ych­
w stały „inżynier“ —  kol. Krasicki 
T w arz jego o w yb itnej ekspresji du­
chow ej przypom inająca najlepsze  
kreacje Borysa Korloffa, oddaje w  
nieopisany sposób całą radość z od­
zyskanego przez nas zwycięstwa. Coś 
nadzw yczajnego! Kreacja m axim a! 
Tym czasem  M uzy-ka  zm ienia m elo­
dię. Fox. Krasicki tańczy. Czeczotka. 
W  jed n e j chw ili cala sala zaczyna  
norwowo tupać nogami. Taniec u- 
dzicla się. Jeszcze kilka e fek tow ­
nych pas i koniec. Brawa! Historia  
się powtarza: praszczur - biskup p i­
sał bajki, w nuczek bajkow o noga­
m i zapisuje deski estrady (nogi dziś 
w ażniejsze, niż daw niej głowa). 

K astępny num er —  Kol. Szaniaw-
orkiestrą, przepraszam M uzy-ką , na 1 .?/, i, bardzo sercowy facet. Specjal-
barkach kolegów posuwają się z m a- ność: m onologi W iecha. W ieszcz z
jis ta tyczn ą  powagą zw łoki ś. p. tech- pod „W iech y“ ojczystej. Poziom
noioga. Ha katafalku, okryte czar­
n ym  kocem, w idnieją  dziewczęce 
kszta łty  jednego z naszych kolegów.
Po w ystaw ionych filu ternie butach 
ustalam y tożsamość. Zachow ajm y  
jednak tajemnicę!... Chwileczkę 
cierpliwości! Z a  katafalkiem  n ieutu­
lona w  żalu rodzina, dźwigająca róż­
ne rekw izy ty  blokady. W śród  gro­
bow ej ciszy posuw ają się szanowne 
zw łoki, by za chwilę spocząć na za­
im prow izow anej estradzie. Głos ma  
M uzy-ka. Orkiestranci porozumieli 
się oczami. Serenada!?! Przem iły  
kierow nik rew ii kol. Kieroński w y­
jaśnia publiczności, że to jest „U-

zum iem ... W spom nienia  młodości. 
Kol. Krasnopolski coś m ów i pod no­
sem, ale do nas dolatuje ty lko  słowo 
„Barbara". W id a ć  przed w ystępem  
oddaje swego ducha jakie jś  bliżej 
nam nieznanej Barbarze. Zaczynają  
grać... D uet na poziomie europej­
skim. W ysoka  technika języka , w  
połączeniu z dynam iką oddechową 
dają nadzw yczajne e fek ty  m uzycz­
ne, zwane w  m owie potocznej — 
poleczką. W  w yniku  —  brawa! E n­
tuzjazm  rozrasta proporcjonalnie do 
tem peratury otoczenia.

Kol. Kieroński zapowiada A polo­
nię, przepraszam znów przesłysza­
łem  się: chodzi o Polonię Zagrani­
czną. W ystąp ią  nasi kochani Polacy 
z Brazylii, koledzy: Kampe i K udliń­
ski. Piosenki brazylijskie. W ysoko­
pienne postacie zdobyw ców  dzikiej 
Parany w zbudzają niebyw ały en­
tuzjazm  na sali. U stawiwszy się w 
efektow nych południowych pozach 
—  zaczynają. 1 p łyną brazylijskie  
piosenki, niezrozumiałe, tęskne, m e­
lodyjne... A  sala zasłuchana. Raz po 
raz zryw ają  się brawa. „Brazylij- 
czycy“ nie żałują swego talentu. 
Pow tarzają piosenki. Szczególnie 
tęskne „Sambo" zdobyw a uznanie 
widowni.

Po piosenkach i poezji —  proza. 
—  „Reportaż z meczu Polska  — 

Judea, wygłosi kol. Jocz“ .
‘ł y p  w ybitn ie mniejszościowy. 0 -  

kulary, blokadowy zarost... W szysl-  
w ykonania w ysoki, znaki szczególne: \ ko to jednak pozory, w  rzeczywisto- 
chętnie bisuje. Skończył. Oklaski. A  j ści a ryjczyk 101%. T en  1% to na 
teraz duet na organkach. H a sali | wszelki w ypadek. O d przybytku  gło- 
pew ne poruszenie. O rganki!!... R o- wa nie boli. Reportaż jest. niezły.

ZAWIADAMIAMY SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW, ŻE OD NUMERU 
BIEŻĄCEGO POCZĄWSZY, WPROWADZILIŚMY STAŁY DZIAŁ LITE- 
RACKL W DZIALE TYM UMIESZCZAĆ BĘDZIEMY UTWORY LITERAC­
KIE Z DZIEDZINY SZTUKI ORAZ HUMOR. W NIEDŁUGIM CZASIE 
OGŁOSIMY KONKURS NA NOWELKĘ. WARUNKI KONKURSU PODAMY 
W NUMERZE 4-TYM.

PROSIMY O SPECJALNE ZAINTERESOWANIE SIĘ NASZYM DZIA­
ŁEM LITERACKIM ORAZ O WSPÓŁPRACĘ.

Redakcja.

Odtwórca jednak zbyt w ygłodzony  
blokadą połyka niektóre w yrazy, a 
naw et cale zdania. Spieszy się widać  
do domu. Publiczność jest jednak  
łaskawa i śm ieje się na kredyt z pół- 
zjedzonych dowcipów.

 ̂Z nów  poezja. T ym  razem aż nu 
flecie. Solow y numer. Kol. Rubiec -  
M asalski w  arii H adira z opery  
„Poławiacze pereł". W irtuoz o bla­
d ej tw arzy em erytowanego flecisty  
Opery W arszaw skiej, dal dow ody, 
że przysłow ie „nie w  k ij  dm uchał"  
nic zawsze sbrawdza się. Solista tak  
ofiarnie dm uchał w  „czarny k ij" ,  
ze w ydobył z niego nawet dość uhar­
m oniczne“ tony i dudnienia. P ubli­
czność lubi solistów na flecie, szcze­
gólnie gdy  jes t ty lko  jeden. O kla ­
skiwano więc szczodrze kol. M asol- 
skicgo. W  piosenkach w ystępow ali 
jeszcze koledzy: P iklikiew icz — pio­
senka węgierska, oraz L uterek i Ka­
zimierski.

H a szczególne w yróżnienie w  ca­
łe j rew ii zasługuje kol. K ieroński, 
były artysta teatru rewioweg > 
„Gong", którego zasługą jest skom ­
pletowanie i zm ontow anie tak urła- 
łc j im prezy rozryw kow ej. Kol K ie­
roński w ystąpił z trzema p io s n k a ­
mi, z których dw ie a miano w'. ,ie  
tango - parodia „Carmencila" i 
„M odlitwa" spotkały się ze specjal­
nym  entuzjastycznym  przyjęciem  ze 
strony publiczności. Z a  m ile piosenki 
zm ontow anie i prowadzenie rew ii —  
koledze K ierońskiemu  —  cześć! A 
teraz mała uwaga. Szkoda, że na le j  
im prezie nie byli p.p. Profesorowie, 
dużo materiału doświadczalnego  
m ogliby zdobyć na styczniowe egza­
m iny. Potulni i m ałom ów ni pod:zas 
rc petycji i egzam inów studenc. .. sta­
rz ali się na te j estradzie tacy sb>k- 
w entni i pełni w erw y, że czasem  
P udno było w ierzyć w łasnym  o- 
crom. Czego nie robi publiczność t 
oklaski? Kończę więc m ó j reportaż 
okrzykiem : H iech ży je  publiczność i 
domorośli artyści!

Oklaskom cześć!
Kos.

S Q E E J Ł E  1

Uczmy się grać w brydża
W  celu dania Szanownym Czytelnikom możliwie krótkiego a wyczer­

pującego podręcznika brydżowego zwróciliśmy się do jednego z wybit­
nych brydżystów by zechciał napisać taki podręcznik dla naszych Czy­
telników. Podręcznik ten będzie się ukazywał w odcinkach naszego pis­
ma, a  po skończeniu będzie wydany jako broszurka.

Brydżyści! Zachowujcie odcinki naszego podręcznika i rozpowszech­
niajcie ,,W  Jednym Szeregu", który chce być waszym przyjacielem  
i doradcą. Red.

Ł OBLICZENIE WARTOŚCI RĘKI

a) Lewy na honory.
Pierw szą czynnością gTacza, który 

podniósł karty , jest obliczenie w arto ­
ści ręki t. j. obliczenie na ile lew może 
liczyć w rozgrywce. Lewy na honory 
są to lewy, wzięte na  asy, króle i da­
my. Wzięcie pewnej lewy n a  honory 
gw arantu je jedynie posiadanie asa lub 
m ariaża i dlatego tylko asa lub rna- 
riaża należy uważać za pew ną lewę 
na honor; król lub dam a w kolorze 
liczy się za pół lewy pewnej na  ho­
nor.

Ponieważ przy idealnym  rozdaniu 
kart, każdy z graczy otrzym ałby jed­
nego asa, jednego króla i jedną damę, 
co stanowi dwie pewne lewy na  hono­
ry, kartą , upraw niającą do dania od­
zywki otw ierającej jest ręka, k tóra 
jest silniejsza od przeciętnej o jedną 
pew ną lewę n a  honor.

Podstaw ą więc do dania odzywki 
otw ierającej pirzez jedno jest posiada­
nie trzech pew nych lew n a  honory. 
Odpowiednio silniejsza k a rta  upraw ­
nia  do dania odzywki otw ierającej 
odpowiednio wyższej, t. j. przez dwa, 
trzy lub cztery. *

b) Lewy wygrywające.
Zostało stwierdzone doświadczalnie, 

że na ogólną ilość 13 lew, w każdej 
rozgrywce, lew wziętych na  asy, kró­
le i dam y jest średnio 8, resztę lew 
stanow ią wyrobione k a rty  młodsze w 
dłuższe, i przebite k a rty  w krótsze 
kolory. A więc średnio każda lewa na  
honory w yrabia średnio 0,75 lewy na  
inne karty .

Dlatego też gracz, który posiada w 
ręce trzy pewne lewy na honory, po­
siada w rzeczywistości m inim um  5 
lew wygrywających, co razem  z dwie­
m a lew am i p artn era  (przy norm alnym  
rozkładzie pozostałych lew na hono­
ry pomiędzy pozostałych trzech g ra ­
czy) stanowi 7 pewnych lew, t. j. ilość 
w ystarczającą do spełnienia zapowie­
dzi.

Odpowiednio wyższe ilości lew na 
honory i co za tym  idzie, większa ilość 
lew wygryw ających u partnera , po­
woduje podwyższenie przez niego 

pierwotnej zapowiedzi i daje gw aran­
cję spełnienia tejże.

c) Wartości dodatkowe.
Oprócz lew na honory, na ogólną 

ilość lew w ygryw ających w pływ ają 
jeszcze w artości dodatkowe, w ynika­

jące z rozkładów  lub posiadanych 
w artości dodatkowych w postaci w a­
letów a naw et dziesiątek. W zależno­
ści bowiem od posiadanych m izerek 
i singeltonów wzrośnie ilość lew wy­
gryw ających, wyrobionych na m łod­
sze karty  w dłuższych kolorach.

d) Podział kolorów.
Ponieważ tasow anie k a rt nie jest 

idealne, pewne rozfkłady spotykane 
są częściej, pewne zaś bardzo rzadko, 
niektóre nigdy. Najczęściej spotyka­
ne są układy (4—4—3—2) i (5—3—3'—
2), rzadziej stosunkow o układ  zwany 
zrównoważonym lub bezatutowym , 
t. j. (4—-3—3—3j; układy ze zdecy­
dowanym  longierem, spotykane są 
stosunkowo rzadziej, jak  również u- 
kłady z m izerkam i i singeltonam i.

Przy longierze we w łasnym  uk ła­
dzie jest bardzo prawdopodobne, że 
układy pozostałych rąk  są analogicz­
ne, a więc grozi znalezienie zupełne­
go braku, względnie singeltona u któ­
regoś z pozostałych graczy, względnie 
niezgodność kolorów w układzie w ła­
snym i partnera , k tóra prowadzi do 
w yśrubow anej końcowej zapowiedzi 

i często kończy się dla rozgryw ające­
go wpadką. (c. d. n.)
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